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KRĄGŁA DLA NIEGO: NAUCZYCIELKA I TRENER

ANNABELLE WINTERS


1

ASTRID

— Pani Astrid, twoje spodnie są podarte — mówi dziewięcioletnia Paulina z pierwszego rzędu, gdy pośpiesznie wsuwam telefon z powrotem do torebki. Nie powinnam nerwowo gapić się na aplikację randkową podczas lekcji. Jaki to daje przykład kobietom naszej przyszłości?!

— Panna Astrid, nie pani — mówię słodko do Pauliny. — Na pewno zaproszę cię na mój ślub, kiedy będę wychodzić za mąż.

— Pani Astrid wychodzi za mąż! Pani Astrid wychodzi za mąż! Pani Astrid wychodzi za mąż! — rozlega się chór Pauliny i jej trzech przyjaciółek z pierwszego rzędu, a potem nagle w mojej klasie wybucha nieskoordynowany aplauz, przerywany piskami i wrzaskami dziewięciolatek.

Biorę długi, powolny oddech, czując, jak krew napływa mi do twarzy. Kocham te dzieciaki, ale ta praca daje mi się we znaki i czasami jej nienawidzę. Nie odżywiam się prawidłowo. Nie śpię wystarczająco dużo. Nie zarabiam wystarczająco dużo. Yyy, dlaczego ja to robię?

Pani Astrid wychodzi za mąż! — dobiega skandowanie z mojej klasy pełnej dziewczynek, a ja przypominam sobie, dlaczego to robię. Żeby pomóc dobrze wychować te dziewczynki. Tak, dobrze słyszeliście: Wychować te dziewczynki. Rodzice mogą zrobić tylko tyle. Kiedy zaczyna się szkoła, przyjaciele i nauczyciele dziecka odgrywają równie ważną rolę co rodzice i rodzeństwo. A może i większą, w zależności od rodziców.

Uśmiecham się i kręcę głową, czekając, aż dzieci się uspokoją. Dopiero wtedy przypominam sobie, co powiedziała Paulina, zanim sala wybuchła wiadomością o moim wyimaginowanym ślubie.

— Czekaj, moje spodnie są podarte? — mówię, gdy krew znów uderza mi do twarzy. Pamiętam, jak dziś rano wciskałam swój wielki tyłek w te spodnie, ale nie przypominam sobie, żebym słyszała... o, czekaj, jednak tak.

Chowam twarz w dłoniach, ściskając uda, gdy czuję rozdarcie na tylnym szwie tych spodni. Powinnam była wiedzieć, że nie powinnam próbować w nie wejść bez uprzedniego wciągnięcia na siebie jakichś Spanxów, ale byłam spóźniona i pomyślałam, że może mi się uda. Nie mogłam przecież przytyć aż tak bardzo przez ostatnie sześć miesięcy, odkąd je kupiłam, prawda? I dlaczego moja waga idzie prosto w tyłek?!

O, czekaj, wcale nie, przypominam sobie, zerkając w dół na moje ogromne uda, które, przysięgam, zwisają po bokach tego hojnie wymierzonego drewnianego krzesła. Oczywiście, ledwo w ogóle widzę swoje uda, bo moje cholerne cycki zasłaniają mi widok!

Znów ogarnia mnie to uczucie rozpaczy — uczucie, które ostatnio uderza we mnie coraz częściej. Jestem pewna, że nie ma to nic wspólnego z faktem, że jestem już po trzydziestce. Nie. Żaden zegar nie tyka. Mam mnóstwo czasu, żeby kogoś poznać i mieć dziecko, założyć rodzinę, zrobić te wszystkie rzeczy, które te dziewczynki uważają za część kobiecego przeznaczenia, tego, co jej pisane, jej długiego i szczęśliwego życia.

I one w to wierzą, uświadamiam sobie, wzdychając i omiatając wzrokiem rozpromienione twarze moich dziewczynek. Wszystkie wychowały się na filmach Disneya, w których dziewczyna na końcu zdobywa swojego księcia. Owszem, księżniczki Disneya są dziś nieco mniej bezradne i mają więcej pewności siebie. Ale to wciąż księżniczki.

Chcę być księżniczką. Tylko ten jeden raz. Tylko ten jeden, kurwa, raz!

Czuję, że zbiera mi się na dąsy, gdy garbię się na krześle, czekając na dzwonek, żebym mogła przemknąć do toalety i... i co zrobić? Zszyć z powrotem pęknięty szew? Naszyć łatę jak jakaś sierota z kreskówki? A może rządek agrafek? O Boże, gdzie popełniłam błąd? Co zrobiłam, żeby na to zasłużyć?!

OK, przestań z tymi bzdurami o użalaniu się nad sobą, mówię sobie stanowczo. Nie jesteś ofiarą! Jesteś mądra, dowcipna i sympatyczna. Te dzieciaki cię kochają, a ty jesteś pozytywnym wzorem do naśladowania w ich życiu. Muszą zobaczyć, że kobieta może być szczęśliwa i spełniona sama ze sobą. Kobieta nie potrzebuje mężczyzny, by czuć się kompletną. Księżniczka nie powinna aspirować tylko do bycia narzeczoną księcia. Powinna aspirować do bycia Królową!

— Hej, Astrid? — rozlega się głos Królowej, a ja odwracam głowę w stronę drzwi klasy tak gwałtownie, że przysięgam, iż słyszę, jak coś chrupie w moim napiętym ciele. Mam nadzieję, że to było dobre chrupnięcie.

— O, cześć, LuAnn — mówię pośpiesznie. LuAnn jest naszą dyrektorką, ale wszyscy nazywamy ją Królową. Jest dobra w swojej pracy i sprawiedliwa dla nauczycieli, ale jest też pedantką, jeśli chodzi o zasady i dyscyplinę. Do tego staroświecka aż do bólu. — My tylko...

Pani Astrid wychodzi za mąż! — znów dobiega skandowanie małych potworów z pierwszego rzędu, a ja po prostu zamykam oczy i zastanawiam się, czy wybuchnę śmiechem, czy po prostu zaleję się histerycznymi łzami.

Właśnie wtedy dzwoni dzwonek, a dziewczynki zrywają się z miejsc i ruszają na plac zabaw. Jest przerwa, a chwilę później jestem sama z Królową, podczas gdy echa Pani Astrid wychodzi za mąż! wciąż odbijają się od jasnoniebieskich ścian.

— O co w tym chodziło? — pyta LuAnn, powoli podchodząc do przodu mojego biurka i zatrzymując się z dłońmi na swoich wąskich, chłopięcych biodrach, z ustami zaciśniętymi w pytającym uśmiechu. — Naprawdę wychodzisz...

— Nie! — mówię, parskając, po czym podnoszę ręce i kręcę głową. — Oczywiście, że nie!

LuAnn wzdycha i przechyla głowę, okazując litość. Nienawidzę litości. Nie znoszę litości. — Wiesz — mówi tym irytująco pedantycznym głosem, który przypomina mi, że stała przed klasą przez dwadzieścia lat, zanim została dyrektorką — nie ma nic złego w pragnieniu małżeństwa, pragnieniu swojego księcia, swojego długiego i szczęśliwego życia.

— A kto powiedział, że jest w tym coś złego? — mówię, a przez te dąsy moja twarz wydaje się opuchnięta. Próbuję wciągnąć policzki, ale to nie działa. — Powiedziałam tylko...

— Nie chodzi o to, co powiedziałaś — mówi LuAnn. — Chodzi o to, jak to powiedziałaś.

Krzyżuję ramiona na piersiach i mocno zaciskam szczękę. Nie mam zamiaru słuchać kazań od Królowej. Ale cholera, nie mogę wstać i wyjść z pękniętym szwem na tyłku, prawda? Nie chcę wysłuchiwać wykładu o odpowiednim stroju do klasy!

— A jak to niby powiedziałam — mówię ponuro, szykując się do walki.

— Jakby sugestia, że mogłabyś faktycznie chcieć wyjść za mąż, była obelgą. Nie takiej postawy chcę uczyć te dziewczynki.

— Och, więc chcesz je uczyć, że wszystkie są księżniczkami i powinny spędzić życie, próbując wyjść za księcia?

LuAnn wpatruje się we mnie bez wyrazu. — One są księżniczkami. I nie, nie chcę, żeby myślały, że znalezienie partnera to wszystko, co jest w życiu. Ale to duża część życia. — Robi pauzę, a jej twarz łagodnieje w sposób, który zbija mnie z tropu. — A dla niektórych to największa część życia.

Krzywię się, czując, że LuAnn zbliża się do wielkiego finału. Słyszałam już ten wykład. LuAnn jest mężatką, odkąd skończyła dziewiętnaście lat, i wciąż jest mężatką, wciąż jest szczęśliwa, wciąż zakochana — a przynajmniej tak twierdzi. Czwórka dzieci i trzydzieści lat później. To piękna historia, ale nie taka, jakiej chcę teraz słuchać.

Ale wykład nie nadchodzi, a ja marszczę brwi, gdy LuAnn wyciąga telefon i stuka w niego kilka razy. Bierze oddech, kiwa głową, a potem stuka jeszcze raz, po czym podnosi wzrok. — Proszę — mówi. — Sprawdź wiadomości.

Mrugam, słysząc pikanie telefonu w torebce. — OK, nie bawię się w swatanie ani randki w ciemno — wołam za Królową, gdy ta sunie do drzwi, jakby płynęła na chmurze. — Nie jesteś moją wróżką chrzestną, LuAnn!

LuAnn zatrzymuje się w progu, eksponując swój jędrny tyłek. Odwraca głowę, spogląda w dół na swoje super wysportowane ciało, a potem z powrotem na mnie. — Chcesz wiedzieć, dlaczego mój mąż po trzydziestu latach wciąż chce mnie pieprzyć? — mówi cicho, a jej słownictwo mnie szokuje, bo chyba nigdy nie słyszałam, żeby Królowa rzucała kurwami.

Zrozumienie tego, co próbuje mi przekazać, zajmuje mi chwilę, a kiedy do mnie to dociera, prawie rzucam w moją dyrektorkę markerem suchościeralnym. — Czy ty właśnie nazwałaś mnie grubą?! — mówię z przerażeniem, mrugając, gdy próbuję przetworzyć to, co się właśnie stało. Przez całe życie miałam krągłości i zajęło mi lata, by poczuć się dobrze we własnym ciele, by pogodzić się z faktem, że nigdy nie będę chudą supermodelką ani plażową laską, że zawsze będę miała fałdki cellulitu na udach, parę oponek na brzuchu, cycki, od których będą mnie boleć plecy, i tyłek, który wydaje się mieć własny rozum — i własny kod pocztowy. A teraz ta chuda suka z genetycznie zmodyfikowanym tyłkiem śmie...

— Wiesz, że w tej szkole ani nie uprawiam, ani nie toleruję zawstydzania z powodu wyglądu — mówi stanowczo LuAnn. — Ale zależy mi też na moich nauczycielach i pracownikach, na ich szczęściu. Szczęśliwy nauczyciel to dobry nauczyciel. Po prostu spróbuj, Astrid. Po prostu spróbuj.

Wychodzi, a ja kręcę głową w furii, z tak mocno zaciśniętą szczęką, że czuję, jak zgrzytają mi zęby. Mam ochotę nakrzyczeć na LuAnn, ale zmuszam się do wzięcia kilku długich oddechów, aż uspokajam się na tyle, by rozważyć to, co powiedziała. To, co powiedziała o szczęściu, a nie o moim tyłku.

Czy sama sabotowałam swoje szanse na znalezienie mężczyzny, zastanawiam się, powoli sięgając po telefon. Czy chcę tego, co ma LuAnn? Szczęśliwego małżeństwa, dzieci i rodziny, męża, który nie może nacieszyć się moim tyłkiem?

Może...

Być może...

Tak.

Tak, chcę tego.

O Boże, tak bardzo tego chcę!

Pozwolenie sobie na przyznanie się do tego sprawia, że dławię się łzami, a potem po prostu wybucham szlochem, łzy spływają mi po policzkach i uderzają o blat biurka, jakby padał deszcz. Pozwalam sobie płakać przez minutę, a potem znów zaciskam szczękę i kiwam głową. Do diabła z poczuciem bycia obrażoną. LuAnn chce dla mnie jak najlepiej, nawet jeśli czasami bywa bezceremonialna. Spróbuję.

— Czego mam spróbować? — zastanawiam się, szukając wiadomości od LuAnn. Jakiejś nowej diety? OK, nie będę pić soku z jarmużu ani jeść lodów z awokado słodzonych stewią. Są granice tego, co jestem skłonna zrobić.

Wypróbuj nas! — brzmi nagłówek, gdy klikam w link w wiadomości od LuAnn. Twoje ciało nam podziękuje! Twój chłopak również! Odwiedź Body by Armand i skorzystaj z darmowej sesji już dziś!

— Twój chłopak nam podziękuje? OK, to obrzydliwe — mruczę, przewijając w dół i uświadamiając sobie, że LuAnn wysłała mi bon podarunkowy, który daje mi dziesięć darmowych sesji treningu personalnego w Body by Armand. Jest to również powiązane z jej karnetem, co oznacza, że prawdopodobnie dowie się, jeśli nie skorzystam z jej oferty. Co robić? Dajcie mi jakiś znak! Co powinnam zrobić?!

Jakby w odpowiedzi, mój telefon pika, gdy moja aplikacja randkowa znajduje dopasowanie. Szybko się przełączam, a moje serce bije szybciej, gdy zastanawiam się, czy to mój książę! Oczywiście, w chwili, gdy widzę jego zdjęcie, decyduję, że to żaba, a nie książę. A może ropucha, sądząc po tym podwójnym podbródku. I o co chodzi z tą koszulką z gry wideo, poplamioną jedzeniem? Poza tym, czy to broda, czy na jego twarzy zdechł szczur?!

Sama się z tego śmieję, ale nie umyka mi fakt, że jestem cholernie oceniająca. Być może ten koleś to wspaniały mężczyzna, miły i wrażliwy, inteligentny i ujmujący. Czy to w porządku, że odrzucam go na podstawie kiepskiego zdjęcia? Cholera, nie jestem lepsza od jakiegoś podrywacza, który chrząka i przesuwa w lewo, bo laska nie jest wystarczająco gorąca, albo jej cycki nie są wystarczająco duże, czy cokolwiek innego. Powinnam spróbować, prawda?

Ale wiem, że tego nie zrobię. Bez urazy dla Ropuchy, ale mam swoje standardy. I tak, wygląd jest ich częścią, jakkolwiek nienawidzę się do tego przyznawać.

— OK, w porządku, LuAnn — mówię na głos, wracając do Body by Armand. — Wypróbuję Armanda. — Waham się przez chwilę, a potem zmuszam się do szybkiego zapisania się na pierwszą sesję, klikając przycisk „Prześlij”, zanim zdążę się z tego wycofać.

Następnie klikam na stronę, na której znajduje się lista wszystkich trenerów personalnych, mając nadzieję, że znajdę jakąś pulchną trenerkę, przy której nie będę czuła się skrępowana. Ale na całej stronie jest tylko jeden profil.

— Chyba żartujesz — mówię, wiercąc się na krześle, gdy wpatruję się w zaciekle pewne siebie oczy samego Armanda. — O cholera, w co ja się wpakowałam?! Nie dam rady tego zrobić!

Nerwowość przepływa przeze mnie jak rzeka, a ja szybko wracam do strony z wizytami, zastanawiając się, czy mogę ją anulować. Ta, Ropucha jest poniżej mojego poziomu. Ale Armand jest zdecydowanie poza moją ligą.

— Poza moją ligą? — mówię na głos, prawie się śmiejąc, gdy przypominam sobie, że przecież nie idę na randkę z Armandem! To interesy!

Interesy, które obejmują obcisłe ubrania, ciężki oddech i spocone, lśniące ciała, myślę, gdy zapiera mi dech w piersiach na widok wyszarzonego przycisku „Zatwierdź” na dole ekranu. Wracam do zdjęcia Armanda, czując, jak przechodzi przeze mnie fala gorąca, gdy wpatruję się w nie jak zahipnotyzowana, a słowo „Zatwierdź” powtarza się w moim umyśle jak zdarta płyta, płyta CD z rysą, a może znak od wszechświata.

— Zatwierdź Armanda. Poddaj się Armandowi — mruczę z udawanym francuskim akcentem, próbując się rozśmieszyć, trochę wyluzować. Ale nie potrafię wyluzować. Te oczy coś ze mną zrobiły. To tak, jakbym już go znała. Jakbym już go pragnęła. Jakbym już go... kochała?

OK, teraz już wiesz, że zbyt długo byłaś bez mężczyzny, mówię sobie, słysząc dzwonek na przerwę. Widzisz jedno wyretuszowane zdjęcie przystojniaka i od razu myślisz: „OMG, to ten jedyny!”. Kim ty jesteś, jakąś zakochaną nastolatką mdlejącą na widok celebryty? Armand to pewnie jakiś tępogłowy nieudacznik z wielkimi bicepsami i skurczonymi jajami od tych wszystkich sterydów!

— Co jest ze mną nie tak?! — mruczę na głos, gdy odgłosy dzieci biegnących z powrotem do klasy stają się coraz głośniejsze. — Czy zamieniam się w jakąś zgorzkniałą kobietę, która obwinia wszystkich dookoła za to, że wciąż jest singielką, wciąż jest sama, wciąż tak daleko jej do bycia...

— Naprawdę zaprosisz mnie na swój ślub? — dobiega z mojej lewej strony piskliwy głos Pauliny, a ja po prostu wybucham wielkim, promiennym uśmiechem, przyciągając niewinną dziewczynkę do piersi i mocno ją przytulając. Prawdopodobnie łamię wszystkie możliwe zasady szkolne, ale co tam.

— Oczywiście, że tak — mówię, próbując powstrzymać łzy. — Będziesz sypać kwiatki! Jak ci się to podoba?

Paulina kiwa głową z ekscytacją, a potem wraca do swoich przyjaciółek, które paplają o czymś, co jest albo Pokémonami, albo Psim Patrolem, albo Facebookiem, albo Snapchatem. Nie mam pojęcia.

Poddaj się Armandowi, myślę moim udawanym francuskim akcentem i tym razem to sprawia, że chichoczę. Wyobrażam sobie, jak te jego wspaniałe oczy robią się zezowate, gdy podnosi jakieś ciężary wielkości ciężarówki, i znów się śmieję, czując, jak opuszcza mnie niepokój. To nie jest randka, powtarzam sobie. To tylko jakiś napakowany mięśniami koleś, który prowadzi siłownię. Pewnie w całym swoim życiu nie przeczytał ani jednej książki. Założę się, że nawet nie ma na imię Armand — pewnie nazywa się Pete albo Quentin. Może Ernest. Tak, zostańmy przy tym. Ernie! Jak można denerwować się spotkaniem z facetem o imieniu Ernie?!

— Poddaj się Erniemu — warczę do siebie, gdy dzieci w końcu siadają na swoich miejscach. — Poddaj się!
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— Nigdy się nie poddawajcie! Nigdy nie kapitulujcie! Nigdy nie ustępujcie! — ryczę do gromadki kobiet, które z całych sił pedałują na moich zajęciach ze spinningu. Nienawidzę tych zajęć. Siedzenie na rowerze stacjonarnym to nie moja bajka. Ale to solidne ćwiczenie i można poczuć naprawdę mocne pieczenie. Poza tym prowadzę biznes i muszę dawać klientom to, czego chcą. Nie każdy chce tylko ćwiczyć na maszynach siłowych i robić interwały sprinterskie na bieżni.

— O kurwa, Armand! Chyba umieram! — sapie jedna z moich klientek, młoda mama w niebieskim topie na ramiączkach i różowych legginsach. Marszczę na nią brwi i kręcę głową.

— Słownictwo — mówię, utrzymując miarowy oddech i skupiając na niej wzrok. — Utrata kontroli nad językiem to pierwsza oznaka porażki. A nie przychodzimy tu po to, by ponosić porażki, prawda, panie?

— Nie! — pada chóralna odpowiedź, a ja uśmiecham się szeroko i podkręcam muzykę — jakiś heavymetalowy zespół z Niemiec. Brzmią jak dzikie zwierzęta (zespół, nie moje klientki), a ja ryczę z zachwytu, czując, jak moje mięśnie napinają się i pompują.

Kobiety wyją w odpowiedzi. Wiedzą, że jesteśmy na ostatnim etapie naszych zajęć, w finałowym segmencie, wielkim spalaniu. Zabiorę je na skraj ich możliwości, a potem popchnę je poza ten skraj! Zobaczą, do czego są zdolne, do czego zdolne są ich ciała — grube, chude i wszystkie pomiędzy!

— Dajesz! — ryczę, gdy muzyka osiąga swoje crescendo, a kobiety krzyczą z bólu, gdy ich uda i łydki spalają każdą ostatnią kroplę paliwa. Wiem, że spaliły już cały cukier, który wpompowały w swoje ciała, a teraz ich organizmy są zmuszone do używania tłuszczu jako paliwa. Będą spalać tłuszcz przez resztę dnia, nawet podczas oglądania Netflixa! — Do granic możliwości, panie!

Muzyka urywa się w ogłuszającej kanonadzie bębnów, a ja podnoszę rękę na znak, że skończyliśmy. Kobiety wiwatują, a potem sala pogrąża się w jękach, gdy zsuwają swoje spocone tyłki z rowerów i padają na maty, wijąc się, jakby przeżywały doświadczenia z pogranicza śmierci. Nienawidzę spinningu, ale uwielbiam tę scenę. Uwielbiam patrzeć, jak ludzie zmuszają się do przekraczania granic tego, co uważali za możliwe. Tak, uwielbiam to. Lepsze niż seks.

Mrugam, zerkając na kobiety w legginsach i topach, pocące się na całej mojej podłodze. Był czas, kiedy mógłbym wybierać z tych kobiet — mężatek czy nie, klientek czy nie. Ale ten czas minął. Nie uprawiałem seksu od ponad roku i nie zamierzam teraz pęknąć.

Pęknąć, myślę, starając się nie gapić na jedną z kobiet, która klęka i unosi tyłek w powietrze, wydając z siebie głośny jęk, który z pewnością jest przeznaczony dla mnie. Wiem, jak działa ludzkie ciało, i wiem, że kiedy przyspieszasz tętno, kiedy krew zaczyna krążyć, pobudzasz wszystko.

— Nigdy nie ustępuj — mruczę do siebie, odwracając wzrok od tego bezwstydnego pokazu tyłka na podłodze mojej siłowni. Ta laska i tak nie jest w moim typie. Jest cholernie wysportowana, ale za drobna dla mnie. Jędrny tyłek, owszem. Ale nie ma za co złapać. Mężczyzna potrzebuje czegoś, za co mógłby złapać.

Czuję, jak mój kutas porusza się w spodenkach, i odwracam się, by chwycić ręcznik. W myślach widzę ją, kobietę o krągłościach wyrzeźbionych w niebie, z ładnym, wielkim tyłkiem, który drży, gdy daję mu klapsa, z cyckami, które wyskakują ze stanika, gdy zrywam z niej bluzkę, z sutkami wielkimi jak spodki, ciemnoczerwonymi i sterczącymi, lśniącymi od mojej śliny, gdy je ssę, aż stają dęba jak groty strzał.

Uśmiecham się i kręcę głową. Jestem przyzwyczajony do tych fantazji nawiedzających mój umysł. Rzecz w tym, że nie wiem, kim jest ta kobieta! To nie jest żadna moja była! To nie jest żadna celebrytka! To po prostu kobieta z fantazji, którą wyczarował mój pozbawiony seksu mózg! To tylko moje jaja przypominające mi, że muszę je opróżnić w kobiecie, która będzie w stanie mnie przyjąć, przyjąć mnie całego!

Jęczę, gdy mój kutas twardnieje niemal do pełnego wzwodu, napierając na spodenki i tworząc obsceniczny namiot z przodu. Dałem dziś z siebie wszystko i czuję się w lepszej formie niż kiedykolwiek. Kiedy jesteś w formie, twoje ciało chce robić to, co przychodzi mu naturalnie. Chce robić to, co przychodzi mu najbardziej naturalnie:

Złożyć swoje nasienie w kobiecie.

— Masz ochotę na trochę, Armand? — mówi jedna z kobiet za mną, a ja mrugam i spoglądam w dół na siebie, zastanawiając się, czy zauważyły namiot z przodu moich spodenek.

— Na co? — pytam, nie odwracając się, i przerzucam długi ręcznik przez ramię, tak by zakrywał moją erekcję.

— Na falafela — pada odpowiedź. — Idziemy wszystkie do tej nowej bliskowschodniej restauracji na końcu przecznicy. Chcesz iść z nami na falafela?

— Mam spotkanie — mówię pośpiesznie, odwracając głowę w bok i uśmiechając się. — Do zobaczenia w czwartek.

— Jeśli przeżyjemy — mówi jedna z nich, wzdychając, gdy powoli idzie do damskiej szatni. — Prawie nas dziś zabiłeś, Armand. I pomyśleć, że my ci za to płacimy!

Uśmiecham się, gdy jej słowa trafiają w sedno w sposób, w jaki wolałbym, żeby nie trafiały. Płacenie za zabijanie? Nie masz o tym zielonego pojęcia, kobieto. Zielonego pojęcia.

Ogarnia mnie mrok, gdy myślę o spotkaniu zaplanowanym na to popołudnie. To spotkanie, które nie powinno mieć miejsca. Spłacałem swoje raty, a umowa była taka, że zostawią mnie w spokoju. Zostawią w spokoju, bym mógł przemyśleć swoje grzechy. Zostawią w spokoju, bym mógł się uleczyć. Zostawią w spokoju, bym mógł poskładać się do kupy. By naprawić to, co zostało zepsute.

Czekam, aż moje klientki wyjdą, a potem zamykam frontowe drzwi i ruszam pod prysznic. Zdejmuję spodenki, rzucam przesiąkniętą potem koszulkę na ścianę, opieram dłonie na chłodnych kafelkach i odkręcam wodę. Zimna woda. Lodowata. Jak krew w moich żyłach. Zimna krew mordercy.

Dzwonek do drzwi rozlega się dokładnie w momencie, gdy osuwam się w to mroczne, opustoszałe miejsce w moim umyśle, miejsce, które próbowałem zamknąć, z którego próbowałem uciec. Po to właśnie to wszystko: Ten legalny biznes. Robienie czegoś, co jest moją pasją. Odmawianie sobie seksu, żebym mógł skupić się na swoim umyśle, na mojej cholernej duszy!

— Ale te skurwysyny nie dadzą mi spokoju! — ryczę, chwytając ręcznik i owijając go wokół pasa. Woda spływa po moich potężnych mięśniach piersiowych w postaci ciężkich kropel, gdy idę do frontowych drzwi. Te gnojki są przed czasem. Pieprzony facet od kablówki każe ci czekać cały dzień, ale mafia zjawia się przed czasem. Jebać moje życie.

Szarpię za klamkę i otwieram frontowe drzwi, wciąż ociekając wodą, mając na sobie tylko ręcznik owinięty wokół pasa. Zastanawiałem się nad ubraniem się, ale nie chcę, żeby ktokolwiek inny zobaczył bandę mafijnych zbirów stojących przed moimi drzwiami. To nie byłoby dobre dla biznesu.

— Yyy, cześć! — dobiega kobiecy głos, gdy pociągam za drzwi tak mocno, że prawie uderzają mnie w twarz. Ale jedno spojrzenie na nią i czuję, jakbym dostał w twarz! Dostał mocno! Dostał od losu! Od przeznaczenia! Od samych amorków!

To ona!

Kobieta z mojej fantazji!

Przysięgam, że to ona!

— Skurwysyn — sapię, a moje oczy rozszerzają się, gdy chłonę widok kobiety stojącej w moich drzwiach. Wielkie brązowe oczy, które wydają się znajome, chociaż nigdy wcześniej w nie nie patrzyłem. Śliczna, okrągła twarz, od której miękną mi kolana. Biust, który wręcz rozsadza jej czarną, bezkształtną koszulkę — koszulkę, która nie potrafi ukryć jej kształtów! I biodra, w które mam ochotę się wbić, tu i teraz! — Skurwy...

— Yyy, słownictwo! — mówi, mrugając w szoku, chociaż jej głos jest opanowany. Widzę, że omiotła wzrokiem moje ciało, i przysięgam, że zauważyłem, jak spojrzała po raz drugi, gdy zobaczyła, jak mój ręcznik unosi się z przodu. Dlaczego po prostu nie zwaliłem sobie konia pod prysznicem?!

— Kim ty do cholery jesteś? — mówię, a w mojej głowie wiruje, gdy z całych sił próbuję się uspokoić. To całe powstrzymywanie się od seksu wyraźnie doprowadziło mnie do szaleństwa. Teraz wyobrażam sobie, że kobieta z moich snów pojawiła się w moich drzwiach?! Oszalałeś, Armand. Jesteś nie do uratowania.

— Astrid — mówi, a jej oczy są szeroko otwarte, jakby desperacko próbowała skupić się na mojej twarzy, a nie na moim ciele. Już czuję, jak rośnie w niej gorąco. Nie wiem jak, ale to czuję. Ja, kurwa, czuję ten zapach!

— Astrid — mówię, zaciskając szczękę, gdy najbardziej pierwotna potrzeba rozdziera moje ciało. Mój kutas pulsuje pod tym ręcznikiem, a ja oddycham głęboko, próbując nad sobą zapanować. Część mnie chce złapać ją za włosy, wciągnąć do siłowni, rzucić na maty i wcisnąć twarz między jej uda! Właściwie to nie. To nie część mnie chce to zrobić. Chcę tego cały!

I wtedy to się dzieje. Właśnie wtedy, gdy wypowiadam jej imię. Właśnie wtedy, gdy patrzę głęboko w jej oczy. Właśnie wtedy, gdy wyłapuję zapach jej ciała, wdycham tę niszczycielską mieszankę kwiatowego sprayu do ciała i jej czystego potu, biorę głęboki wdech tego, co, przysięgam, jest aromatem jej płci, to się dzieje.

Dochodzę w spodnie.

A raczej, dochodzę w ręcznik.

Zataczam się, gdy mój kutas eksploduje o grubą bawełnę ręcznika, chwytając się futryny drzwi, podczas gdy moje oczy wywracają się do tyłu, a orgazm uderza we mnie jak młot kowalski. Nie rozumiem, co się dzieje, ale nie potrafię tego powstrzymać. Wiem, że powstrzymywanie się od seksu i masturbacji powoduje nagromadzenie, i miałem kilka mokrych snów w ciągu ostatniego roku. Ale dojść w ten sposób, jak napalony uczeń, który widzi swoją pierwszą fotkę z cyckami? Nigdy mi się to nie zdarzyło. Aż do teraz. Aż do niej!

— O mój Boże — mówi, sapiąc, gdy robi trzy kroki w tył i zakrywa usta. — O mój Boże!

— Kurwa — jęczę, gdy moje jaja wypychają resztę ładunku, a mój kutas szarpie się o ręcznik jak zwierzę próbujące wyrwać się na wolność. — Astrid.

Ale ona jest już w połowie przecznicy, wciąż zakrywając usta dłonią, a jej boski tyłek podskakuje, gdy odchodzi ode mnie tak szybko, jak tylko potrafi. Wpatruję się oniemiały w kobietę z mojej fantazji, która wychodzi z mojego życia, a potem odwracam się gwałtownie w lewo, widząc, jak wkracza mój koszmar.

To ludzie Gustava. Czterech. Wszyscy uzbrojeni. Wszyscy niebezpieczni.

— Wszyscy zaraz zginą — mruczę, wślizgując się z powrotem do siłowni i pędząc do mojego biura, gdzie trzymam broń. Odchodzę od zmysłów z powodu szoku po tym, co się właśnie stało, i jestem bliski utraty kontroli. Spróbowałem, prawda? Próbowałem wyjść na prostą. Ale nie ma stąd wyjścia. Nie ma ucieczki przed tym, kim jestem. Ta kobieta to był tylko diabeł, który pogrywał sobie ze mną. Przypominał mi, że nie zasługuję na szczęście. Odebrałem zbyt wiele istnień. Nie ma dla mnie ratunku. Nie ma nadziei.

Jestem odbezpieczony i gotowy do strzału, zanim słyszę, jak ludzie Gustava popychają niezamknięte frontowe drzwi i wchodzą do mojej siłowni. Mój ręcznik spadł, ale gówno mnie to obchodzi. To i tak wszystko skończy się za kilka sekund. Mogę zdjąć dwóch, może trzech z tych gości. Ale czterech to za dużo. Dzisiaj jest dzień, w którym umrę. To ma sens, że najpierw zobaczyłem anioła, prawda?

Uśmiecham się, gdy wraca do mnie ten obraz Astrid, i ku mojemu zaskoczeniu uświadamiam sobie, że znów mi staje, mimo że z mojego kutasa wciąż cieknie! Gapię się w dół na siebie, wciąż się uśmiechając, i zastanawiam się, czy straciłem kontrolę nad własnym ciałem. Trzymam naładowaną broń, szykując się do walki o życie, a mój kutas wesoło sterczy, jakby po prostu chciał...

— O cholera, kompletnie mu odwaliło — dobiega głos z przodu, a ja podnoszę wzrok i widzę całą czwórkę windykatorów Gustava stojących w osłupieniu przed otwartymi drzwiami mojego biura.

— Kurwa, Armand! Zamierzasz do nas strzelać z tego czegoś? — mówi Numer Dwa.

— Ta, odłóż broń! — mówi Numer Trzy.

— Ma na myśli tamtą broń, nie tę w twojej dłoni — rzuca żartobliwie Numer Cztery z uśmiechem. — Jasna cholera, Armand. Oszalałeś, stary?! Na czym ty jedziesz?

Opuszczam broń i kręcę głową. Rzeczywiście czuję się, jakbym na czymś jechał. Na najwspanialszym narkotyku ze wszystkich. Narkotyku, który sprawia, że mężczyźni robią szalone rzeczy. Zawsze tak było. I zawsze tak będzie.

— Sorki — burczę, znów kręcąc głową, gdy uświadamiam sobie, że to nie jest zamach na mnie. Cholera, ci faceci mówili mi, że przyjdą! A ja miałem zamiar zacząć sypać kulami na wszystkie strony?! Czego się spodziewałem? Kurwa, naprawdę mam życzenie śmierci, co nie?

Numer Jeden wypuszcza powietrze, gdy kładę broń na stole. — Naprawdę zamierzałeś nas odjebać na spotkaniu biznesowym? — mówi. — Straciłeś pazur, bracie. Za długo na zewnątrz.

— O co chodzi? — mówię, odzyskując samokontrolę, jeśli nie godność. Mimo to nie wykonuję żadnego ruchu, by się zakryć. Wiem, że to sprawia, że ci dupkowie czują się niekomfortowo, a to działa na moją korzyść.

— Może najpierw zakryjesz tego drągala, zanim przejdziemy do interesów — mówi Numer Jeden.

— Nie — mówię bez mrugnięcia okiem. — To spotkanie nie potrwa długo.

Numer Jeden wzdycha i kręci głową. Patrzy mi prosto w oczy. Pamiętam tego gościa. Nie pracowaliśmy ze sobą zbyt wiele — płatni zabójcy zazwyczaj pracują sami, w cieniu. Ale miał reputację. Ten skurwiel bawił się swoimi celami. Sadysta z krwi i kości. Zabijałem, żeby zarobić na życie, owszem. Ale nigdy nie czerpałem z tego przyjemności w taki sposób, jak ten facet.

— W porządku — mówi Numer Jeden, zerkając na swoich kumpli, którzy rozchodzą się w stronę wyjść z mojej małej siłowni. Moje serce prawie się zatrzymuje, gdy wyobrażam sobie, co by się stało, gdyby Astrid wróciła! Ale potem ogarnia mnie to przygnębiające uczucie, gdy uświadamiam sobie, że ona nie wróci. Nie po moim pokazie... czegokolwiek, czym to do cholery było!

A co to było, zastanawiam się, a mój umysł wędruje z powrotem do brązowych oczu Astrid, jej czerwonych ust, tych gładkich, okrągłych policzków, jej pięknego biustu. Cholera, każdego dnia przebywam w otoczeniu pięknych kobiet, z których wiele bezwstydnie mnie podrywa. Ale moje ciało nigdy tak nie zareagowało! To było nierealne! Cholernie szalone!

Mój umysł się mąci, gdy czuję, jak podniecenie znów przepływa przez moje ciało. Z chrząknięciem odwracam się i chwytam czysty ręcznik ze stosu na półce (to siłownia — trzymam ręczniki wszędzie). Nie chcę tu przeciągać struny. Numer Jeden mógłby wziąć to do siebie, gdyby mi teraz stanął.

— Gustav upomina się o przysługę — mówi Numer Jeden, gdy w końcu znów skupiam się na prawdziwym świecie. Rzuca na biurko brązową kopertę. Ani słowa więcej. Wiadomość została dostarczona.

Moja szczęka zaciska się, gdy gapię się na brązową kopertę. Podejrzewałem, że ten dzień może nadejść, ale i tak musiałem zaryzykować i to zrobić. To była moja jedyna szansa na wyjście na prostą. Nie da się tak po prostu odciąć od mafii, chyba że znikniesz, a ja nie chciałem spędzić życia, oglądając się przez ramię. Więc się wykupiłem. Taki układ zaproponował Gustav: Zapłać mi za wolność, Żołnierzu!

A zapłatą była obietnica.

Obietnica wykonania jeszcze jednej roboty dla Gustava.

Zamykam oczy, gdy goryle Gustava wychodzą z mojego biura. Chwilę później jestem sam na siłowni. Znowu sam. Tak kurewsko sam.

Czuję, jak coś we mnie wyrywa się do niej, do Astrid, kobiety, której nawet nie znam! Czy jestem tak słaby, że pragnę, by jakaś laska przyszła i zabrała ten ból, by sprawiła, że poczuję się mniej samotny, mniej sam?!

— Nie! — ryczę, uderzając pięściami w biurko, aż ta brązowa koperta podskakuje, jakby ze mnie drwiła. To nie powinno być nic wielkiego — cholera, odebrałem tyle istnień, że jedno więcej nie powinno mieć znaczenia. Ale ma. Z jakiegoś powodu ma. Odwróciłem się od człowieka, którym byłem, i nie chcę tam wracać. Chcę odciąć się od przeszłości. Chcę swojej przyszłości.

Wizja Astrid znów przelatuje mi przez myśl, a ja zaczynam wściekle krążyć po siłowni, kręcąc głową i mrucząc pod nosem jak szaleniec, pocierając oczy i czoło w próbie uspokojenia się. Wiem, że cokolwiek wydaje mi się, że czuję do tej kobiety, jest iluzją. To tylko odbicie mojej własnej słabości, mojego własnego strachu, mojej własnej samotności. Nie ma czegoś takiego jak miłość od pierwszego wejrzenia. Nie ma czegoś takiego jak los, przeznaczenie, czy cokolwiek, kurwa, innego, co teraz czuję. Ona jest tylko kolejną kobietą i odeszła.

Odeszła.
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— Dlaczego nie odeszłaś, ty głupia krowo? — mruczę do siebie, gapiąc się na siłownię Armanda z drugiej strony ulicy. Odeszłam — przynajmniej na chwilę. Znaczy, ten facet to jakiś świr! Otwiera drzwi półnagi, z kutasem wielkości maczugi jaskiniowca! A potem... potem... OMG, czy on naprawdę...

Zamykam oczy i przełykam ślinę, desperacko próbując odepchnąć to uczucie, które mnie ogarnęło, gdy Armand doszedł w tamtym momencie, prosto na moich oczach! To powinno być obrzydliwe, chore, zboczone. Ale nie było. Wydawało się niewinne. Czyste. Idealne.

To było jak los.

— Cóż, w takim razie los to jedno chore, pokręcone stworzenie — szepczę do siebie. Uśmiecham się, chociaż wcale nie chcę się uśmiechać. Moje ciało mrowi z podniecenia, chociaż chcę być przerażona. Moje stopy mocno tkwią w ziemi, chociaż zdrowy rozsądek podpowiada mi, że powinnam być daleko, bardzo daleko od tego mężczyzny!

Stoję obok latarni ulicznej, trzymając się metalowego słupa, jakbym się chowała. To kretyńskie, bo jestem o wiele za szeroka, żeby ukryć się za pieprzoną latarnią! Ale dzięki temu czuję się lepiej. Nadal nie jestem pewna, dlaczego nie jestem już w połowie drogi na drugi koniec miasta, i kręcę głową, zbierając w sobie wolę, by się odwrócić i odejść. Dlaczego odwrócenie się i odejście wydaje się takie trudne?

W samym środku kłótni z samą sobą słyszę głosy i wzdycham gwałtownie, gdy widzę czterech mężczyzn wchodzących do siłowni Armanda. Ci faceci nie są ubrani na trening. Mają na sobie błyszczące garnitury, a pod każdym z nich widać podejrzane wybrzuszenia w okolicach ramion. Wyglądają jak zbiry. Dobrze opłacani zbiry — nie uliczni chuligani.

— Co do cholery? — mruczę, gdy docierają do mnie podniesione głosy. Teraz się boję. Czy zaraz będę świadkiem przestępstwa? Czy Armand jest przestępcą? Dlaczego wciąż tu jestem?! Dlaczego nie odeszłam?!

Ale jestem przyklejona do mojego miejsca za latarnią, a to podniecenie znów we mnie rośnie. Szok po tym, co stało się z Armandem, minął, pozostawiając mnie płonącą z podniecenia tak gwałtownego, że aż mnie przeraża. To tak, jakby moje ciało miało w głębokim poważaniu zdrowy rozsądek i logikę. Moje ciało chce czuć na sobie dłonie Armanda. Moje ciało chce czuć Armanda w sobie. Głęboko w sobie. Aż po same brzegi.

Wzdycham, czując, jak moje oczy zachodzą mgłą, a chwilę później uświadamiam sobie, że moje majtki są mokre. Chcę się dotknąć i teraz już wiem, że straciłam zmysły! Poważnie, co ja robię?! Jestem nauczycielką w szkole dla dziewcząt! Jestem wzorem do naśladowania dla przyszłych kobiet Ameryki! Jestem... jestem... jestem... jego.

Jestem jego.

Właśnie wtedy drzwi do siłowni Armanda znów się otwierają i wychodzi z nich tych czterech mężczyzn. Chwilę później wsiadają do czarnego Range Rovera i znikają. Zniknęli, ale ja wciąż tu jestem.

Widzę Armanda przez wielkie szklane okna jego siłowni. Wciąż jest półnagi, z ręcznikiem owiniętym wokół niego jak toga. Przysięgam, że wygląda jak mityczny grecki bóg, z mięśniami piersiowymi jak płyty granitu, mięśniami brzucha tak wyrzeźbionymi i zarysowanymi, że mogę je policzyć z drugiej strony ulicy, ramionami grubszymi niż moje uda (no dobra, pewnie nie — ale z pewnością tak to wygląda stąd!).

Armand mruczy coś do siebie, a po tym, jak krąży, widzę, że jest zdenerwowany. Chcę do niego pójść. Chcę go zrozumieć. Chcę przy nim być.

— I właśnie dlatego powinnaś się odwrócić i odejść — mówię do siebie najsurowszym nauczycielskim głosem, na jaki mnie stać. — Nie znasz tego mężczyzny i nie ma mowy, żebyś naprawdę czuła to, co myślisz, że czujesz! Miłość tak nie działa! To tylko samotność! Desperacja! Poznanie kogoś wymaga czasu! Zakochanie się wymaga czasu!

Armand uderza pięścią w ciężki worek treningowy, podczas gdy ja toczę ze sobą spór. Krzyczy coś, jakby był zły na siebie, zły na świat. Wkrótce uderza w ten worek z całej siły, a każdy mięsień w jego potężnym ciele napina się, gdy wali w niego, jakby chciał go zniszczyć, zniszczyć wszystko, a może zniszczyć samego siebie. Widzę, że cierpi. Nie wiem dlaczego. Nie wiem jak. Ale wiem, co czuję.

— Daj mi znak — mruczę, czując, jak moje serce wyrywa się do niego, do tego potwora w ludzkiej skórze, który walczy z niewidzialnymi demonami tuż na moich oczach. Nie wiem, do kogo mówię, ale powtarzam to, a to pragnienie, by do niego dotrzeć, narasta do granic wytrzymałości. — Daj mi znak.

A potem, jakby mnie usłyszał, Armand zatrzymuje się i gapi się przez wielkie szklane okno. Zamarzam, zastanawiając się, czy mnie zobaczył. Czy on mnie widzi? Czy to jest znak? Czy będę szalona, jeśli przejdę przez ulicę i wejdę przez te drzwi?

— Idź — dobiega mnie głos z tyłu, a ja prawie mdleję na stojąco. Świetnie. Teraz słyszę głosy. Przynajmniej w ten sposób mam pewność, że wariuję. Może to moja cipka do mnie mówi.

Odwracam się, natychmiast oddychając z ulgą, gdy widzę kobietę na wózku inwalidzkim z napędem elektrycznym, która patrzy na mnie z irytacją.

— Niech pani idzie! — mówi ponownie, wskazując na migający znak „Idź”. — Niech pani idzie albo zejdzie mi z drogi! Jest mi pani na drodze!

Marszczę brwi i spoglądam w dół, uświadamiając sobie, że stoję na podjeździe chodnikowym prowadzącym na przejście dla pieszych, blokując go moim wielkim tyłkiem. Powoli mój grymas znika i nagle się uśmiecham. Prosiłam o znak, prawda? Cóż, oto mój znak. Jasny i wyraźny. Migający na czerwono przed moimi oczami.

Ale znów mój zdrowy rozsądek wtyka nos w nie swoje sprawy i szepcze, że wyobrażam sobie rzeczy, które nie są prawdziwe, jak wtedy, gdy jakiś wariat przysięga, że widzi cud, akurat wtedy, gdy cudu szuka. W psychologii nazywa się to „efektem potwierdzenia”, kiedy widzisz to, co chcesz zobaczyć. To twój własny umysł płata ci figle. Nie rób tego, Astrid! Odejdź!

Kobieta na wózku znów na mnie krzyczy, a teraz znak miga szybciej, zrobotyzowany głos woła „Przejdź teraz! Przejdź teraz! Przejdź teraz!” z pilnością, która sprawia, że chce mi się krzyczeć! Mam wrażenie, że czas ucieka, że muszę dokonać wyboru tu i teraz! Wyboru, który zadecyduje o mojej przyszłości!

— A niech to szlag — szepczę do siebie, wchodząc na ulicę, podczas gdy kobieta na wózku mnie przeklina. A potem jestem już w połowie drogi, w głowie mi szumi z podniecenia, ciało mrowi z poczucia oczekiwania, jakbym naprawdę dokonała wyboru, który zmieni wszystko. Dla nas obojga.

Potem jestem już pod drzwiami i drżącą dłonią pociągam za klamkę, po czym wchodzę do środka.
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Mrugam z niedowierzaniem, gdy wchodzi do środka, przekracza próg, wracając do mojego życia. Potem przecieram oczy, przekonany, że mam halucynacje. Ale nie, ona wciąż tu jest. Stoi w drzwiach, ze złączonymi stopami, a jej usta drżą, jakby była zdenerwowana, jakby powrót tutaj, powrót do mnie, wymagał od niej ogromnej odwagi.

— Astrid — mówię, a słowo to wychodzi ze mnie powoli. — Astrid.

— Pamiętasz moje imię — mówi, mrugając ponownie i posyłając mi uśmiech, który prawie mnie łamie. Czuję się bezbronny w sposób, jakiego nigdy nie doświadczyłem, nawet gdy byłem przywiązany do krzesła z pistoletem przystawionym do głowy. To cholernie przerażające. Kurewsko przerażające.

— Nigdy go nie zapomnę — warczę, mierząc ją wzrokiem z góry na dół, chłonąc jej mocną sylwetkę klepsydry, której nie są w stanie ukryć workowate dresy i koszulka, które ma na sobie. — Co tu znowu robisz?

— Sama zadaję sobie to samo pytanie — mówi z wymuszonym chichotem. Widzę, że jest przerażona, i ja też jestem. Oboje wiemy, dlaczego tu wróciła. I oboje wiemy, że to coś znaczy. Znaczy coś w sposób, który przeczy logice i zdrowemu rozsądkowi.

Patrzymy sobie w oczy przez coś, co wydaje się wiecznością. Nie znamy się w ogóle, ale wiem, że jest moja. Po prostu to wiem. Jest moja i gówno mnie obchodzi, czy to ma sens, czy nie.

— Wyraźnie odpowiedziałaś sobie na to pytanie — mówię, a dziwna ulga przepływa przeze mnie, gdy pozwalam tej myśli do mnie dotrzeć: Jest moja. I to by było na tyle.

— Chyba tak — mówi cicho. Następnie odchrząkuje, zrywając ze mną kontakt wzrokowy, jakby zaczęła w siebie wątpić, pozwalając, by do jej głowy wkradły się wątpliwości. — A może zwariowałam. Może powinnam...

Zatrzymuje się w pół zdania, mrugając i kręcąc głową, jakby traciła rezon. Gapi się w podłogę, a ja widzę, że jest mądrą, praktyczną kobietą, która poważnie wątpi, po jaką cholerę tu wróciła. Jej mózg wtrąca się do akcji, szepcząc, że jest głupia, dobrowolnie wchodząc z powrotem do mojego legowiska, że oznaczam kłopoty, w najlepszym razie jestem zboczeńcem, w najgorszym psychopatycznym mordercą. A prawda jest taka, że jestem jednym i drugim! Hah!

Czuję, jak mój kutas drga pod ręcznikiem, jakby przypominał mi, że nie mam tego problemu, by mój mózg brał górę nad moimi jajami. Jestem samym instynktem! To właśnie utrzymywało mnie przy życiu przez te wszystkie lata. Ten szósty zmysł, którego nie potrafię nazwać. To poczucie wiedzy, co czai się za rogiem, za tymi zamkniętymi drzwiami, co ukrywa się w cieniach. To uczucie wiedzy, co na mnie czeka, co jest mi pisane, wiedzy, co jest moje.

Wiedzy, co jest moje.

— Co ja robię? — wzdycha, a jej głos przechodzi w naglący szept, gdy robi krok w tył, ode mnie. Panikuje, widzę to. Nigdy wcześniej nie była tak śmiała wobec mężczyzny i to ją przeraża.

Czuję, jak otwierają się przede mną dwie ścieżki, jakby moja przyszłość miała zostać zadecydowana przez mój następny ruch. Mogę pozwolić jej się odwrócić i odejść. To byłoby mądre posunięcie. Wydaje się miłą dziewczyną i nie ma cholernej szansy, żeby poradziła sobie z tym, jakim jestem mężczyzną, z bagażem, który niosę, z życiem, do którego zostałem stworzony. Znów czuję to dziwne pragnienie, tę potrzebę skądś z głębi mnie, instynkt zwierzęcia, by wziąć swoją samicę, wypełnić ją swoim nasieniem, zobaczyć, jak nosi moje dzieci — nasze dzieci! To coś więcej niż tylko pożądanie. To coś więcej niż potrzeba spuszczenia z krzyża. To coś głębszego, niż kiedykolwiek czułem, coś, o co nie sądziłem, że jestem zdolny czuć, coś, na co nie wierzyłem, że zasługuję!

Ale wciąż stoję w milczeniu, a w głowie mi wiruje, jakbym był ciągnięty w milionie kierunków naraz. Astrid odwraca się ode mnie, z wahaniem spoglądając w stronę drzwi. Czuję, że ten moment zaraz minie, jakby moja szansa na zbawienie miała zaraz wyjść przez te drzwi, moja szansa na przyszłość, której pragnę, miała zaraz odejść.

— Astrid — mówię, czując się jak idiota. To wszystko, co do tej pory powiedziałem tej kobiecie! Jej imię powtórzone trzy razy jak magiczne zaklęcie! Nigdy wcześniej nie czułem się speszony w obecności kobiety, nigdy nie brakowało mi języka w gębie w ten sposób!

— Co? — mówi, zatrzymując się i odwracając do połowy, z wypiekami na twarzy i ciężkim oddechem. Też jest speszona, widzę to. Jest przerażona tym napięciem, które jest tak gęste, że słowa nie są w stanie go przeciąć.

Nie, uświadamiam sobie, czując, jak moja pewność siebie wraca w błysku maniakalnego gorąca, wypełniając mojego kutasa i moje serce w tym samym czasie, jednocząc moje ciało i duszę w sposób, który wydaje się duchowy, magiczny, kurewsko kosmiczny. Słowa tu nie wystarczą. Co mam jej powiedzieć? „Czym się zajmujesz? Masz rodzeństwo? Jaki jest twój ulubiony kolor? Lubisz sushi?”. Pierdolić to. Gówno o niej wiem, ale już czuję, że mamy za sobą te bzdury o poznawaniu się. Dawno za sobą.

— Zostań — mówię, a mój głos przechodzi w niski warkot, słowo brzmi jak rozkaz, napędzane każdą uncją mężczyzny we mnie, mężczyzny, który widzi swoją kobietę. — Zostań — powtarzam, widząc, jak mój głos wywołuje u niej dreszcz.

Odwraca się do mnie, powoli, delikatnie, a jej usta drżą, jakby była zszokowana tym, co czuje, co robi, co się dzieje. Rozchyla te soczyste czerwone usta, by coś powiedzieć, ale potem znów je zaciska i zamyka oczy, jakby miała zemdleć. Prawie znów dochodzę w ręczniku, gdy wpatruję się w jej ładną, okrągłą twarz, chłonę widok jej pełnego ciała, wdycham zapach jej kobiecego piżma, które jest jak syrena wzywająca mnie w nocy. Powrót tutaj wymagał od niej prawdziwej odwagi, ale jest zbyt wielką damą, by po prostu poddać się temu, czego pragnie jej ciało. Będę musiał ją tam zabrać. Będę musiał ją wziąć.

Więc z pomrukiem pozbywam się ostatnich strzępów wątpliwości i dokonuję wyboru. Dokonuję wyboru za nas oboje.

Całuję ją.

Robię krok do przodu, chwytam ją za ramiona, przyciągam do siebie i całuję. Całuję ją mocno w usta, wkładając w to wszystko, co mam. Całuję ją.

Na Boga, całuję ją.
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Ten pocałunek prawie mnie łamie, a moje kolana uginają się, gdy czuję, jak twarde ciało Armanda uderza w moje, a jego silne dłonie zaciskają się na moich ramionach jak imadła, więżąc mnie i jednocześnie uwalniając. Nic nie widzę, nie mogę oddychać i cholernie dobrze wiem, że nie potrafię przestać.

— Zostań — powiedział mi tym głosem, który brzmiał, jakby pochodził z samej esencji mężczyzny w nim. — Astrid, zostań.

To wszystko, co do mnie powiedział, uświadamiam sobie, czując, jak jego język przeciska się przez moje drżące wargi, wsuwając się głęboko do moich ust, jakby chciał posmakować każdego mojego centymetra, posiąść każdy mój centymetr, zagarnąć każdy mój centymetr. Smakuje czysto i ciepło, a ja biorę głęboki oddech i pozwalam, by jego męski zapach wypełnił moje płuca, przeniknął moją istotę, zapuszczając we mnie korzenie niczym niewidzialne pazury.

Powoli pozwalam sobie oddać pocałunek, a potem zatracam się w nim, całując go z głodem, który wywołuje moją wilgoć w najpiękniej sprośny sposób. Czuję, jak moje majtki przesiąkają na wskroś, a w chwili, gdy Armand przesuwa dłoń wzdłuż krzywizny moich pleców i ściska mój tyłek, spinam się, odchylam głowę do tyłu i głośno jęczę.

Armand chwyta mój tyłek obiema rękami, rozchylając moje pośladki, gdy ociera swoim potężnym kutasem o mój wzgórek. Całuje moją twarz, szyję, uszy, znacząc mnie swoją śliną, jakbyśmy byli zwierzętami. Chwilę później cofa się, chwyta za kołnierzyk mojej za dużej koszulki i po prostu rozdziera ją przez środek, zrywając ją ze mnie tak szybko, że krzyczę ze zdziwienia.

Chcę zakryć cycki, ale on trzyma mnie za nadgarstki i przyciska do wyściełanych ścian siłowni, trzymając moje ręce nad moją głową, gdy wpatruje się w mój dekolt. Mam na sobie gruby, czarny stanik sportowy, ale czuję, jak moje sutki napierają na materiał w sposób, którego nie da się ukryć.

— Jesteś kurwa taka piękna — jęczy, a jego usta otwierają się szeroko, gdy spogląda w dół na moje cycki, a potem z powrotem w moje oczy.

— Słownictwo — mruczę, chichocząc z zakłopotania, gdy widzę potrzebę w jego oczach, słyszę podniecenie w jego głosie, czuję, jak jego twardość napiera na moją szparkę, jakby chciała wedrzeć się do środka przez moje dresy i majtki!

— Co zrobisz, umyjesz mi usta mydłem? — mówi z uśmiechem, kładąc swoje wielkie dłonie prosto na moich piersiach i ściskając tak mocno, że krzyczę. Potem mój stanik znika, a twarz Armanda ląduje między moimi cyckami, jego zarost ociera się o moją miękką skórę, sprawiając, że wiję się, gdy on liże dolinę między moimi wzniesieniami.

Wzdycham i patrzę w dół, gdy bierze mój lewy sutek do ust, fachowo liżąc mój sterczący guzek, a potem gryząc go na tyle mocno, bym zawyła, ale nie sprawiając mi bólu. Drżę i jęczę, gdy Armand ssie moje piersi, aż obie lśnią w górnym świetle siłowni. Moje palce wbijają się w jego krótkie, gęste włosy, moje plecy wyginają się w łuk, gdy wpycham mu cycki w twarz, jakbym chciała, żeby wziął całą mnie do swoich ciepłych ust.

Nagle Armand pada na kolana, chwytając za pas moich dresów i płynnie ściągając je w dół przez moje szerokie biodra. Wzdycham w szoku, patrząc w dół wzdłuż moich mokrych cycków, mojego lśniącego brzucha, na twarz Armanda znajdującą się na wysokości moich przesiąkniętych majtek. Czuję swój własny zapach, ale jestem zbyt podniecona, by się tym przejmować. Widzę ciemną, mokrą plamę na całym przodzie moich majtek, ale jestem zbyt mokra, by się tym przejmować.

— Co ty robisz? — szepczę, drżąc z podniecenia, gdy Armand mocno chwyta mnie za boki i przyciska do wyściełanej ściany. Zbliża twarz do mojego krocza, przyciskając nos i usta do przodu moich majtek, biorąc głęboki wdech w sposób, który sprawia, że prawie dochodzę mu na twarz. — O kurwa, Armand! To jest... to jest... o Boże!

A potem dochodzę, moja cipka tryska, a ja parskam jak zwierzę w rui. Uczucie jego twarzy na mojej stwardniałej łechtaczce to zbyt wiele, a moja wilgoć wylewa się bokami majtek i spływa po moich cholernych udach! Armand wciera twarz w moje krocze, jego dłonie chwytają mój tyłek od tyłu, gdy ocieram się o niego jak wyuzdana kobieta nocy.

Chwilę później moje majtki znikają, rozerwane na szwach przez brutalne dłonie Armanda i rzucone na środek pokoju. Wpycha twarz z powrotem między moje uda, rozchylając mój nagi tyłek palcami, podczas gdy językiem rozchyla moją pulsującą szparkę. Potem pieprzy mnie językiem, wywijając go w górę na przedniej ścianie mojej pochwy, a jego czubek uderza w mój włóknisty punkt G, sprawiając, że dochodzę na całą jego twarz w powodzi wilgoci.

Krzyczę, gdy Armand pije ze mnie, jakbym była fontanną, jego górna warga muska moją łechtaczkę, podczas gdy jego sztywny język wsuwa się i wysuwa z mojej cipy z furią, która prawie mnie niszczy. Orgazm jest tak intensywny, że sapię i dławię się, trzymając się jego głowy i zaciskając cipkę, zaciskając tyłek, zaciskając każdy mięsień w moim ciele. Czuję, jak palce Armanda wbijają się w mój tylny rowek od tyłu, rozchylając mój tyłek, gdy rozkładam uda i dochodzę ponownie, moje orgazmy nadciągają jak grzmoty, a moje ciało wije się w konwulsjach, jakbym została rażona piorunem.

W końcu osuwam się na ścianę, a ostatnia fala mojego orgazmu uderza tak mocno, że prawie mdleję. Armand opuszcza mnie na twarde maty siłowni, a ja czuję się bezpiecznie w jego silnych ramionach, bezpiecznie w sposób, jakiego nigdy z nikim nie czułam. Przyciąga mnie do siebie, całując w czoło, głaszcząc po włosach, przyciskając biodra do moich ud, gdy w końcu się rozluźniam i leżę płasko na matach, a Armand przykrywa mnie jak kocyk bezpieczeństwa, jego twardy kutas napiera na mój wzgórek, jakbyśmy zostali stworzeni, by do siebie pasować.

— Co... to było? — szepczę, mrugając chyba z milion razy, gdy pokój powoli odzyskuje ostrość. Armand jest na mnie, wciąż głaszcząc moje włosy, jego oczy są we mnie wpatrzone, jakbym była jakimś stworzeniem, którego nigdy wcześniej nie widział. — I dlaczego tak na mnie patrzysz? Przestań! Przez to się rumienię!

Armand oblizuje wargi i posyła mi diabelski uśmiech. Widzę moją wilgoć lśniącą na jego zaroście i ustach niczym poranna rosa, zamykam oczy i rumienię się jeszcze bardziej na myśl o tym, co się właśnie stało!

— Cóż, groziłaś, że umyjesz mi usta mydłem — mówi, mlaszcząc. — Hmmm. Cierpka słodycz. Masz. Spróbuj.

— Fuj, nie! — piszczę, śmiejąc się i odwracając głowę, gdy Armand zniża twarz do mojej. Ale on chwyta mnie za włosy i przytrzymuje moją głowę w miejscu, przyciskając swoje usta do moich, aż otwieram buzię i smakuję samą siebie.

To naprawdę smakuje cierpko i słodko, a ja czuję, jak przepływa przeze mnie świeża fala podniecenia, gdy uświadamiam sobie, jakie to sprośne, jak absolutnie brudne! Ale wydaje się to beztroskie i figlarne, a w moich oczach stają łzy, gdy Armand opiera się na swoich potężnych ramionach, by znów spojrzeć mi w oczy. To samo spojrzenie. Spojrzenie, jakby... jakbym była jego.

Jestem jego.

To uświadomienie przelatuje przeze mnie jak prąd, a ja wzdycham i po prostu kiwam mu głową. To nie ma sensu, ale wiem, że jestem jego. I to by było na tyle. Jestem jego. Cała jego. Co z tego, że zamieniliśmy ze sobą może trzy słowa! Nie da się zaprzeczyć głębi tego, co się właśnie wydarzyło.

Nie potrafię mówić, co jest dla mnie nietypowe, biorąc pod uwagę, że moja kariera opiera się na mówieniu przed klasą. Ale słowa nie chcą nadejść. Po prostu nie chcą. Chcę poznać Armanda. Chcę dowiedzieć się o jego życiu. Chcę zadawać pytania i słuchać odpowiedzi. Ale w pewnym sensie czuję, jakbyśmy już odpowiedzieli na tak wiele pytań. To tak, jakbyśmy pominęli te bzdury z poznawaniem się na pierwszych kilku randkach — a może i przez pierwsze kilka miesięcy!

— Wiem — mówi, jakby czytał w moich myślach. — Też to czuję. Jesteś moja, Astrid. Nie wiem, jak. Nie wiem, dlaczego. Ale to wiem. Jesteś moja, słyszysz?

Po prostu mrugam, patrząc na niego i lekko kiwając głową, zastanawiając się, czy to dzieje się naprawdę, czy to może być prawda. Spędzam życie, mówiąc małym dziewczynkom, żeby nie wierzyły w tę disnejowską bajkę o księciu pojawiającym się znikąd, a teraz sama połykam haczyk i daję się wciągnąć w to marzenie bez reszty!

Czy odważę się o tym marzyć, zastanawiam się, czując, jak Armand opuszcza głowę i powoli zaczyna całować moją szyję. Jego ciepłe usta posyłają dreszcze przez moje ciało, a moje oczy wywracają się do tyłu, gdy uświadamiam sobie, że wciąż jestem dziko podniecona, mimo że właśnie doszłam na całą twarz tego mężczyzny!

Wyciągam ręce i dotykam jego ramion. Są grube jak filary, twarde jak kamień, jego mięśnie są tak zarysowane, że czuję się, jakbym dotykała rzeźby, dzieła sztuki. Czy on naprawdę jest mój, zastanawiam się, patrząc niżej niż jego kanciasta twarz, na te wysokie kości policzkowe, mocną linię szczęki, grubą szyję. Jego klatka piersiowa jest szeroka i wspaniała, wyrzeźbiona do męskiej perfekcji, falująca mięśniami, których zbudowanie musiało zająć lata. Ten mężczyzna nie jest tylko silny — jest oddany. Zdolny do całkowitego skupienia. Nieustępliwy. Niezłomny. Niepowstrzymany.

I mój.

Marszczę brwi, gdy Armand opuszcza głowę i znów zaczyna całować moje piersi. Chociaż jego ramiona i klatka piersiowa są gładkie i czyste, widzę tatuaże na górnej części jego pleców. Insygnia, symbole, słowa w jakimś europejskim języku. Włoski? Znów pieszczę jego ramiona, gdy on ssie moje sutki, a jego długi kutas przesuwa się po moim wzgórku i napiera na moje nogi, pulsując w oczekiwaniu. Chce być we mnie, wiem to. Ja chcę go w sobie.

— Co to jest? — mruczę w roztargnieniu, wyczuwając szorstkie miejsce na jego gładkim ramieniu. Na początku myślę, że to znamię, ale wydaje się zbyt precyzyjne i symetryczne. Nagle uświadamiam sobie, że to piętno! Znak wypalony w ciele Armanda!

Moje oczy otwierają się szeroko, gdy nagle przypominam sobie tych bandyckich mężczyzn wychodzących z siłowni Armanda, przypominam sobie, jak widziałam Armanda krążącego w samotności, mruczącego do siebie, uderzającego i bijącego w rzeczy, jakby był człowiekiem uwięziononym przez swoją przeszłość, walczącym o wolność, pragnącym się wyrwać. Wyrwać się z czego?! Czy on... czy on jest... przestępcą?!

Strach przeszywa mnie, nawet gdy moje podniecenie rośnie, a potem nagle Armand znów jest na mnie, jego kutas napiera na wejście do mojej szparki, a jego oczy patrzą głęboko w moje, jakby zadawał nieme pytanie:

Chcesz tego, pyta oczami.

Chcesz wejść do mojego świata?

Będziesz stać u mego boku, bez względu na wszystko?

Zaakceptujesz mnie jako swojego, bez względu na to, co zrobiłem, bez względu na to, co zrobię?

Wyciągam rękę i dotykam jego twardej, nieogolonej twarzy, patrzę głęboko w jego ciemnozielone oczy. Kim jest ten mężczyzna?! Co on zrobił?! Co ja robię?! Kim ja do cholery jestem?!

Jesteś jego, przypominam sobie, mrugając raz, jakbym chciała powiedzieć "tak". Niezależnie od tego, czy o tym wiedziałaś, czy nie, zdecydowałaś, że jesteś jego w chwili, gdy odwróciłaś się i wróciłaś do tego miejsca, do jego życia, w jego ramiona. Jesteś jego, a to oznacza, że musisz zmierzyć się ze wszystkim, co nadejdzie. Teraz i na zawsze.

Kiwam głową, gdy twarz Armanda wykrzywia się w agonii powstrzymywania podniecenia. Jego potężne, umięśnione ciało drży, gdy dotykam jego twarzy z całą czułością, na jaką mnie stać. Widzę, że chce wbić się głęboko we mnie, a moja wilgoć spływa wzdłuż mojego rowka na matę, gdy pragnę zostać wypełniona. Ale ta chwila trwa, a my po prostu patrzymy sobie w oczy. To tak, jakby wiedział, że jeśli we mnie wejdzie, to nie tylko jego kutas we mnie wejdzie. To cały on. Ciało i dusza. Umysł i duch. Cały on.

I cała ja.

Nagle moje oczy odzyskują ostrość, moje pole widzenia się zwęża i jedyne, co widzę, to oczy Armanda, jedyne, co czuję, to ciało Armanda, jedyne, co czuję, to jego zapach, zapach mężczyzny, zapach mojego mężczyzny.

Wtedy zamykam oczy i kiwam głową po raz kolejny, a Armand we mnie wchodzi. Wchodzi we mnie w pełni. Aż do samego końca. W moje ciało. W moją duszę. W moje życie.
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Jest tak cholernie ciepła na moim kutasie, że prawie eksploduję, zanim w ogóle wejdę do końca. Jestem tak twardy, że moja szyja się napina, moje zęby zgrzytają o siebie, moje oczy są zaszklone i nieobecne. Czuję podniecenie w każdej części mojego ciała i od razu wiem, że to coś więcej niż tylko seks, coś więcej niż tylko przelotny romans, coś więcej niż cokolwiek, czego doświadczyłem.

To jest na zawsze.

— O kurwa — stękam, wpychając się głęboko w nią, czując, jak otwiera się na moją grubość, a jej ciepła dolina pokrywa mój trzon swoją wilgocią, aż jestem w Astrid po same jaja. Mój kutas pulsuje, gdy fala maniakalnego podniecenia przepływa przeze mnie, sprawiając, że moje jaja się kurczą, a mój tyłek się zaciska, gdy przygotowuję się, by posuwać ją wszystkim, co mam. Ale zatrzymuję się tam na chwilę, patrząc głęboko w jej wielkie, brązowe oczy. Widziałem, jak kiwnęła mi głową — tylko subtelne skinienie, jakby nawet nie wiedziała, że to robi. Wiem, co miała na myśli. Wiem, że to skinienie było czymś więcej niż tylko powiedzeniem "tak" mojemu ciału. To kobieta w niej mówiła "tak" mężczyźnie we mnie. Całemu mnie. Wszystkiemu, czym jestem.

Jej usta drżą, gdy wymusza uśmiech przez swoje podniecenie, a ja próbuję odwzajemnić uśmiech, ale kurwa nie potrafię. Ledwo mogę oddychać i zastanawiam się, czy się duszę, czy cała krew odpłynęła z mojej głowy, by wypełnić mojego kutasa, czy umrę na niej na podłodze mojej siłowni. Powoli zaczynam pchać, napinając kutasa w niej i sprawiając, że jęczy jak kobieta, którą jest.

A potem nie mogę się już powstrzymywać. Moje ciało pragnie jej zbyt mocno, więc sięgam w dół i mocno chwytam jej grube boki, wbijając palce w jej miękkie ciało, wciskając moje potężne biodra między jej uda, aż jest szeroko rozłożona pode mną. Wtedy zaczynam pchać, powoli, ale z mocą, wycofując się do samego końca, a potem wbijając się z powrotem w nią, stopniowo przyspieszając tempo, zaciskając zęby, by powstrzymać moją potrzebę. Nie chcę jej skrzywdzić. Nigdy nie chcę jej skrzywdzić.

Skomle i wygina szyję do tyłu, gdy mocno w nią uderzam, ale jej ciało po prostu drży, gdy ciasno owija ramiona wokół mojej szyi. O kurwa, ona potrafi sobie ze mną poradzić, prawda?! Wiedziałem to, kiedy ją zobaczyłem! Moje ciało to wiedziało!

Z rykiem cofam się i wbijam w nią mocniej, sapiąc, gdy widzę, jak siła mojego wejścia wprawia w drżenie jej krągłe pośladki, podczas gdy ona wrzeszczy. Wbijam palce głębiej w jej boki, aż unoszę jej tyłek z podłogi
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